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Ru:h przedświąteczny na „Kercelaku”
D la c zag o  ż y d z i ro o iq  cno n k o w e  c a c k a ?

Ka IciUcj ani przea św-tarT _  
w halach, sklepach i na targowiskacn 
wcrszawskich .ne ma kryzysu. Wyra
stają jaic grzyby po Jeizczu nawo 
stoiska i kramy, tłoczą się ludz ska, 
targują, przebierają w towarze — 
wracają z targu objuczeni, jak wiel
błądy. Gdy tylko w powietrzu unosi 
się zapach choinki i świątecznych

chrześcija ;skie. ale nie mają ładnego 
towaru. Jł zri sztą od żydów nie bio
rę tylko od N emców z Krakowa spro 
wadzam, bo mają najładniejsze rze
czy I „malunki"1.

Smutna prawda. Choinka, to t.asze 
katolickie, polskie święto, a znowu 
żydzi wtrącają tutaj swoje trzv gro
sze. Na choinkę tnuo my zawieszać

smakołyków — zapominamy o csz wyroby żydowskich fabryk! Chyba
/•Tiorlwncn' nctl A n i ______I I_• i __ «_ _______ _____------  ----produkcja tych rzeczy mogłaby zna

leźć się wyłącznie w polskich rękach 
— żydzi i Niemcy nam tu niepotrzeb
nie

R y a y  i u r r b  d r o ż n ą
Handel wre na wszystk ch punk

tach Kercelaka: i przy straganach z o- 
dzieżą i przy jarzynach, — klatki z 
kanarkami i gołęb.ami jak zawsze or< 
czone .lumen gapiów. najtłoczniej 
jednak przy stoskacn z rybami i dro
biem. Choć to jeszcze wcześnie, każ
dy przepytuje o ceny.

rzędnościach, o ograniczaniu wydat
ków świątecznych... kupujemy, kupu
jemy, kupujemy, uopoki .iam starczy 
pienięJzy, a po św ętach? Po świę- 

- tac. ,jakoś to będzie".
Naiwiększy ruch, naturalni, na 

Kercelaka, gdzac w okresie przedcw.ą 
tecznym schodzi się po zakupy cala 
Warszawa.

S w .  M  k o i a j  z  g . i r u
Na Jrewui ,-nym, chwiejącym się na 

Jediiej nodze stoliczku, stnią rzędem 
m ąlowane gipsowe figurki. Święci 
Mikolalowie z siwymi brodami w nie
bieskich czapcCh- Policzki jaskrawo 
wymalowane rużową farbą _  w rę«u 
tiawiasto - zielona cho nka, zrooiona 

gęsiego pierza
—  Ile to z tym roboty, ro pojęcie 

prze: hodzj — skarży się sprzeuawczy 
ni Mikołaja trzn odiać : gipsu w fer- 
m e, potem malować, politurą pociąg
nąć — a .ajwięcej pracy, to z tą 
i hoinką. Pierza trzeba nacięć, w far
bie moczyć, na patyczki nawijać — 
godzinami się nad tym sieazu

— \ po -ze nU sprzedaje pani swo
ich Mikołajów?

_  Ano jaK się da _  po 80 groszy 
i po z'otówce, ?,a’eży od wielkość.
Daw niej, jak n:e Było krezysu, to bra 
ło się po 3 i 4 zł, bu zeda nir-iam po 400 
sztuk na każde św-ęta Ostatnie dwa 
Jata wrałeśmy z mężem nie robił , bo 
zapas" jeszcze zostały, a w tym roku 
zrobilim so sztuk i to rezykujemy, źe 
towaru zostanie. W zeszljrn roku t 
jeszcze pięć stolików z gipsowymi fi 
rurami na Kercelaku stało — w tem 
roku tylko my jeszcze jesteśmy Niko
mu się nie opłaci robić za tak ę gro- między czlotJttamj Obozu Narodo-

—  A SDrzt dała pani już coś? ( wego, bez względy na t. zw, „kia*
— Śmiechu warte. Jedną sztukę Za sę społeczną" i zrdsumlenia nie- 

•'O groszy A za otoisko płacę zlotów- doli rych naszych kolegów, któ- 
kę dzimmie. A takbjm chciała, żeby v.skutek Krzywdzącego ukla- 
caly zapas rozsprzedać, moieby »v ’ . . , , , _  ,
komorne zapłaciło i eksmisję by cof- du stosunków społecznych w Pol- 
nęli — kobiecinit staią łzj w oczach, ste, pozbawieni są chleba i pracy.

^  Mój mąż jest malarz pokojowy, \V dzisiejszym wykazie na 
alt teraz chory na raka, leży w uzpi-

Karpie na targowisku po 1.8C kg__
ło znaczy w mieście są pewnie po 2 
zł., a w samą wigilię „skoczą" jaic co 
roku o 50 groszy -  złotówkę na k io.

— Pójdzie targ na ryby w wigi
lię? _  pyiam 

Sprzedawaj : rudą brodą zaciera rę 
ce _  Oj, pójdzie, pójdzie, nic się nie 
martwię...

Tak __ ludzie nie mogą się oprzeć 
by n.e kupić na święta ryby i jakiejś 
gacki lub indyka. Wiedzą o tym do
brze sprzedawcy i „ regu.ują też za
wczasu ceny. Gęsi, zaczkł ł indyKi 
już podrożały... a co będzie w wigi
lię? (a. o.)

G lo ś n  S tu c k g c  t c -  d y g  B i t n  y m
Sensacy ne kulisy Związku agentów ubezpieczeń

P ro ces  u s u n ię te g o  c z ło n k a  z a r z ą d u
Kilka dni trwał w Sądzie Okrę

gowym sensacyjny proces agenta 
ubezpieczeniowego, żyda Aleksan
dra Rozetsteina, oskarżonego o 
zniesławienie ’ członków zarządu 
zawodowego Związku inspekto
rów i agentów ubezpieczenio
wych.

Proces odsłonił skandaliczne ku 
lisy stosunków panujących w tej

brar.ży pośrednictwa, opanowane
go prawie całkowicie przez ży
dów. EuZctstein był swego czasu 
członkiem zarządu, lecz z powodu 
zatargów , zmuszony był ustąpić 
Zarząd wykluczył go i wówczas

szereg procesów zarówno autora 
wynurzeń, jak i członków zarzą
du. Okazało się, że istotnie wśróa 
dawnego zarządu znajdowali się 
ludzie o Ciem nej przeszłości, jak 
Adolf Stuekgold karany za dzia-

m m m m  M a l a n o w s ^ e g o
Królewska 37, Marszałkowska 98. Bracka 22, Alberta I 10

Nawet w niedzielą
składana ofiary na fcerroDotnych narodowców

Im p o n u  ąca  o f a r n o s t  C z y te ln ik ó w  ABC
Pomimo niedzieli, zmuszeni by

liśmy w dniu wczorajszym przy
jąć szereg o fiar na gw.azdkę dla 
bezrobotnych narodowców. Fun- 
*dusz gwiazdkowy wzrósł o dalsze 
kilkadziesiąt złotych. Zważywszy, 
że akcja świąteczna wuzczęta zo
stała przez Czytelników i człon
ków Redakcji „A B C " niema! w 
przededniu świąt, ostatnie wyniki 
należy uważać za 'mponujące. Dc 
wodza one ścisłej so’ idarności po

pierwszym miejscu zanotować na 
leży I ł  zl. 50 gr., złożone przez ze 
cerów dziennej zmiany »,ABC“ 
Prócz tego, złożyli: p. W iktor Mar 
tini 5 zt., p. Otmar Wawrzkowicz 
5 z ł , p. Eugeniusz Gębski 5 zł., p. 
Henryk Froelich 5 zł., współpra
cownicy firmy E. — 10 zł 50 gro
szy. K G. —  2 zł., p. Mierzejewski 
7 zł., p. Leiańska, p Różycki —  
paczki.

Dziś dalszy ciąg akcji świątecz
nej. W szelka ofiary i paczki, pro
simy kierować dc kantoru „ABC" 
A l Jerozolimskie S-a, I piętro, m 
10. Za dotychczasowe ofiary ser
decznie dziękujemy,

N.estety, święta już w czwar
tek. Pozostaje jeszcze zaledwie 
trzy dni. T rzy ostatnie dni pomo

cy bezrobotnym 
gwiazdkę 1956.

narodowcom ca

agent rozpoczął Kampanię praso- łalność na szkodę skarbu Pań-*
w? przeciwko zarząaowi, pisząc 
w „Gazecie Codziennej Handlo
w ej" artyguł „Pośrednictwo ubez
pieczeniowe w Polsce". W artyku 
le tym kozenstem podniósł szereg 
zarzutów, twierdząc, że członko
wie zarządu nie są zdolni przepro 
wadzić selekcji wśród członków 
związku, który roi się od elemen
tów kryminalnych i Kombinato
rów wyzutych z wszelkich zasad 
uczciwości.

Niezależnie od artykułu, Rozet 
stein wszczął akcję wśród człon
ków Związku pinząc okólniki, li
sty, gdzie zarzucał zarządowi to
lerowanie bezprawia, terror I de
moralizację, brak dbałości o inte
resy członków Zcrząd Związku 
nazwał rozsaJnikiem zgnilizny 
moralnej j deprawacji.

Akcja Rozetsteina spowodowała

stwa, August Szynkiel, prawomoc 
nie skazany st oszustwo f itini.

Dawny prezes Związku Wiesel- 
hole oraz członek Blass, wnieśli 
skargę na Rozetsteina, co spowo
dowało kilkudniowy proces w Są- 
dz,e Okręgowym.

Ponieważ Rozetstein nie prze* 
prowadził dowodu prawdy co do 
całokształtu zarzutów podniesio
nych przeciwko zarządowi in gre- 
tr o, sąd sknzat go ra 8 miesiąca 
bezwzględnego aresztu 1 500 zł. 
grzywny, z zamianą w razie nie
ściągalności na daisze 100 dni 
aresztu.

Skrawa Rozetsteina w  Z v  A* 
gentow Ubezpieczeniowych nie 
jednokrotnie jeszcze znajdzie awo 
je  echc w nowych proceatch, któ
rymi niebawem zajm<wać się bę
dą sądy.

talu, to ja muszę głową kręcić, żeby 
na itomorne zarobić _  dodaje pc 
ch.. U. Może jakoś sprredam...

Pieczołowicie ustawia swoich nie
kształtnych Mikołajów, nawołuje o. 
chrypłym głosem klientelę. Brzydkie 
są te figurki, nieudolnie malowane, 
tandetne —  aie w ich gipsowych nie
czuły.’.’ rękach spoczywa przecież 
Ibs zalej rodziny z czworgiem dzieci. 
Manw. gipsów* f gurki zadecydują, 
czy tę rodzinę wyrzucą z mieszkania 
ua święta, czy n.e...

C h o i n k o w e  c a c k a  

r : b ” ą  ż y d z i
Cho.nkowe bomby _  złote, czerwo

ne, btękitne, posypane stebrem i ma 
towaru* w kolorowe kwiaty i ptaki l:u 
TBą bogactwem barw i ksztauów Ze
zowaty sprzedawca - właściciel naj
piękniejszego „asortymentu" bomb, 
nawołuje:

  Do bombek choinkowych, do
homKek _  oa 50 groszy tuzin — orać 
i wybierać!

Ceny są różne _  można kupić 
skromne, maie bombki w jednolitym 
kolorze za 80 gr tuzin i wybiać sobie 
okazale, pyszne kule bogato malowa
ne po 20 gr sztuka 

. Panie, niech aię pan przyzna — 
zagaduję _  pewnis oar kupił swój to- 
w ar w źydowsk ej fabryce...

_  Ale, mądra pani! A gdzie dziś 
CO meźn.” kupić, jak nie u żydów? 
Niech pani spróbuje znaleźć porządną 
hurtownię tych rzeczy. Jest w \X arsza 
wie kdkanasc e fabryk, a wszystko ży 
dowskie, zdaje sie są dwie czy trzy

Kongres partii społecznej
Ds la Rcique rrezesem shonn dwa

FARY2, 18. 12 W  piątek rozpo
częły się trzydniowe obrady pter- 
wsźeKO kougresu francuskie’ 
partii społecznej, któ:a powstali 
z dawnej orgar.izac,1’: Croix de
Feu. Organizacja ta. której prze
wodniczy płk. le la Rocque, 
zorganizowała oslatn.o na tere* 
nie parlamentu swają grupę,, zło
żoną na razie tylko z 5-ciu depu
towanych z dep. Ybarnegaray na 
czele.

Obrady pierwszego kongre&u 
ma ą na celu ostateczne dkonsty- 
tuowarie się partii społecznej w 
wielką organizację polityczną, po 
dobną do innych stronnictw.

W  czasie dzisiejszych obrad ra 
czoło wysunęły tię  4 momenty:

Nadanie zebraniu charakteru 
obrad, odbywających się pod Da- 
tronatem zaginionego ostatnio 
bez wieści znakomitego lotnika 
francuskiego Mermoza, który był 
Jednym z przewńdców organizacji 
Crois de Feu i najbliższym współ 
oracownikiem płk. de !a Rocąue

Ś w i ę t a  i d ą  z n a f a e m  i e g o  —  

z a m ó w  c i a s t o  o d  B l Ą t e g o
N,'Swtat 35

przy organizowaniu partii spo
łecznej.

Drugim momentem były owacje 
i hołdy, składane płk, de k  Roc 
que. którego kongres chciał wy
brać dożywotnim przewodniczą
cym stronnictwa i po interwencji 
bezpośredniej płk. de la Rocąue 
zgodził >ię dokonać wyboru tylko 
ua 5 lat.

Trzecim momentem charakte- 
•ystyrznym było niezwykle ostre 
stanowisko antykomunistyczne 
Które anaUzło - wyraz w szeregu 
wystąpień delegatów i w dyskusji

Wreszcie ostatnim rysem cha- 
charterystycznym było wypowie
dzenie się kongresu w obronie 
pracowników rolnych, których 
kongre:- uważa za upośledzonych 
w porównaniu z pracownikami 
fabrycznymi j domaga się, aby 
państwo przyznało im większa 
opiekę.

Tum?i
N a w y  c u d  techn ik i

pod kanałem La Manche
90 m e tr ó w  pod w o d ą

Ś m ie r te ln a  0 0  Ka
Na tk  sporu o konia między 

dwoms rolnikami z pow brodź 
kiegoL aoszło w Brodach do bój
ki, w czasie której jeden z rolni
ków, Stepczuk. zabił orczykiem 
drugiego, Jana Marepę. Zbrod
niarza aresztóweła policja.

Francuski Inz. Badevant opra
cował plan budowy tunelu pod 
kanałem La Manche. Projekt je
go przewiduje budowę tego tune
lu między Folkęstone i Calais. 
Szerokość kanału w tym miejscu 
wynooi 39 km. Ponieważ jsdnak 
oba wyjścia z ‘ unełu muszą za
czynać się conajmniej o kilka ki
lometrów od linii brzegu, aby zła
godzić spadek poziomu, więc ogól 
na długość tunelu bedzie wynosić 
50 km

Głębokość kanału wynosić rot 
50 m., a tunel będzie znajdować 
się 40 m. pod dnem, a więc jego 
ogólna głębokość wynosić będzit 
90 m. W każdym razie głębokość 
ta wystarczy, aby tunel nie oba
wiał się ataku lotniczego, ani poc 
wodnych min. Bęazie on składał 
>ię z dwóch równoległych galerii 
i ruch w Każdej galerii będzie od
bywać się tylko w jednym kierun

ku. Przewidziane są również 
chodniki dia o^ób. któie chciały
by piechotą przejść s B'rancji do 
Anglii i odwrotnie. Skomplikowa
ne maszyny będą wentylować po 
wietrze.

Podmorskim tunelem będzie 
mogło przejeżdżać 20 aut na mi
nutę, przez cały dzień może prze
jechać tędy lO.uOO aut. Cena pod

morskiego transportu bądzia c 
Dotowę tańsza, n ii k on t tarana*
portu nadmorokiego. Koszty bu
dowy wyn.osą mniej więcej 800 
milionów fr *  tków. Połową ich 
poKryją Francuzi, potowę A n  
glicy. Praca przy tunelu potrwa 
mmtjwięcej półtora roku. Podróż 
z Francji dc Anglii będzie trwa - 
godzinę.

Krwią pisane podanie
Tureccy k jąźę ia  prosta o i^mużnę

Kancelaria tureckiego prezy- 
□ents otrzymhł° w tych dniach 
podunię napinane krwią prze* b. 
tureckich książąt i krewnych suł
tana. Prostą oni bądź o zasiłki 
pieniężne, bądź o danie im innej 
mużliweści istnienia. Pieniądze 
i klejnoty rodz nne wyczemały 
się i arystokracja turecka znaj-

Bezp'atna poradnia dla kupców
w  s p r a w i e  w y k u p u  ś w i a d e c t w  p r z e m y s ł o w y c h

n a  r o k  1 9 3 7

Ostatni okólnik Ministerstwa 
Skarbu w sprawie ulg w wykupie 
świadectw przemysłowych na rok 
1937 zdezorientował częściuwo 
kupców, którzy nie zdają sobie 
dokfadniu sprawy, Której Katego
rii należy wykupić świadectwo, 
aby osiągnąć ulgi, a nie popaść 
w kolizję z przepisami prawny
mi. Celem uchronienia kupców 
od popełnienia omyłek, mogą. 
cych w konsekwencji pociągnąć 
za sobą przykre następstwa w po 
staci wymierzania dotkliwych

grzywien, Centralny Związek De
talicznego Kupiectwa Ch- F. P. 
uruchomił specjalną bezpłatną 

poradnię dla kup'ectw j ch**ześci» 
jańskiego w lokalu swoim przy 
ul. Ordynackiej 9. Równocześnie 
Zwazek podjął się przyjmowana 
oa swych członsów wpłat na 
świadectwa przemysłowe, co u- 
chroni kupca od straty czasu »  
okresie świątecznym na wyczeki 
wanie w długich „koIejKach" 
przy okienkach urzędów skarbo* 
wych.

a uje 
dzy.

się w obliczu zupełnej nę-i"i HU

Jeden z owych książąt opisując 
swe przeżycie, stwierdza, że mu
siał przyjąć posadę portiera w  
Ankarze, lecz był za ałaby i w y 
rzucono go stamtąd. Ekskfiąźęta 
apelują do litości prezydenta lii 
czac na to, że nie pozwoli im zgi* 
nąć z grodu.

R s fn -ć e f r a u d a n l
f a ł s z o w a ł  k w i t y

r RÓWNE, 18.12 W Równem, 
w gminie wyznaniowej żydów- 
skiej, władze bezpieczeństwa wy
kryły szereg nadużyć, jakie po* 
pełnili t rabin Majutic, Oskar 
Gaperson oraz Mojżesz Bzapiro. 
Trójka ta przywłaszczała beri* 
karnie pieniądze gmipy oraz fa ł
szowała kwity Kabin - defrau* 
dant i jegc pomysłowi towarzy
sze zostali oadani poa aozói po
licji.

Wśród żydów na Wołynia tfe< 
ra Majutisa wywołała zrozumiałą
sensację.
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m \  m m  i s-ku
P o w i e ź ć  c b y c z a f o w a

D ok tór K ruszew sk i zbadaw szy T u raw sk ieso , spog ląda ł 
Ha n iego  zazdrośn ie.

—  Jesteś, ja k  tur. T w o je  serce ,,płuca, te in jęśn ie —  ho, 
h o 1 Śladu w tob ie n ie m a po tej chorobie. G dzieś ty się teki 
uchował, ch łop ie?

M a jo r  śm ia ł się zadow o lon y .
—  W iesz , rzeczyw iśc ie  doskonale się czu ję. L ep ie j, ja k  

przed  choroLą,
—  T a k , b j w a j ą  o rgan izm y, d la  k tórych  choroba jest jak  

w a lka  d la  ludzi o psychice, 'w y m a g a ją c e j dla rów n ow ag i 
i zd ro w ia  c iąg łych  zm agań, w a lk , utarczek z życ iem . W y o 
brażam  sobie, ja k  będziesz teraz używ ać Musisz pow etow ać 
sobie czas choroby. W ła śc iw ie , nie m ia łbym  nic p rzec iw ko  
temu, gdybyś mnie  p op ros ił na ko lactę z jakąś w ódccznoś- 
cią  — kusił, m e gardzący k ie liszk iem , K ruszewski.

M oże k ied y in d z ie j, Krusz, —  i bez wódeczności N ie
p ijam .

—  H o ! odkąd  to m a jo r  T u raw sk i ab «fynen tem  1
—  OJ ni edawna,  ale postanow ien ia  r i t  zm ien iam . D osyć 

hulanek, p ija tyk  i w łó częg  ca łem i nocam i po w arszaw skiełt 
knajpach.

—  Tu r, coś w  tym  n ieczyste go czu ję. K ob ieta  —  py ta i 
dom yślny doktór.

—  M oże —  uśm iechnął się m a jo r.
V  Rpzm y ie m . W ie m  lerąz, d laczego  tak się w span iałe

czu jesz H m ! K ob ieta , —  m iłość —  s z c z ę ś c ie -------------. Tak ,
to pop raw ia  sam opoczucie. N o , to c i życzę  szczęścia.

—  D zięku ję .

Z  p rzy jśc iem  m a jora  do zd row ia , n ie ustały byn a im n ie j 
w izy ty  Irk i. W  dalszym  ciągu  spędza li razem  w ieczo ry  na 
pracy i pogaw ędkach . W id y w a li się codzienn ie  i tak im  się 
sta ło  potrzebne w za jem n e tow-arzystwo. że sob ie o b o je  bez 
n iego n ie u m ieli w yob ra z ić  jed n ego  dn ia 1 gdy Irka  nie p rzy 
ch odziła  do m a jo ra , aby mu notatki rob ić, lub jak ieś  mnpy 
kolorow  ać, czy też rysow ać skom p likow an e w ykresy , m a jo r 
z  teczką pod pachą uuawa się do pan ieńsk iego  poko ju  Irk i 
i fam  razem  p racow a li lub gaw ęd z ili. B yw a li razem  w  k i
n ie i teatrze, c łiod z ili na w-yslawy i koncerty, a le od  c/usu 
w yzd row ien ia , ant razu n ie byli w restauracji czy na dancin 
gu M a jo r sam także tam n ie byw ał. Nie m yśląc i toe zda iac 
sobie początkow-o z tego sp raw y —  w o la ł w ieczo ry  spędzać 
z Irką , w  je j  lub sw o im  m ieszkan iu  i n ie tęskn ił za  tow a 
rzystw em  w esołych  k o legów  i kobiet.

Irk a  b U a  mu najlepszym  w sp ó łp racow n ik iem , tow a rzy 
szem  i ko legą  S taw ała  « i ę ’ p ow iern icą  służbow-ych trp lnośc\ 
drobnych  k łop o tów  kaw a lersk iego  żyw ota  i ta jem n ic  ro 
dzinnych. Irka  odpłacała m a jo ro w i rów ną szczerością 
w  sw’óich zaw od ow ych  i osobistych spraw ach  i m ia ła  w  nim  
n a jlepszego  p rzy ja c ie la  i doradcę.

Szczerość, p rzy ja źń  i w za jem n y  szacunek cechow ała  ich 
stosunek, w  k ió rrm  n ie by ło  nic trudnego, k łopo tliw ego , me- 
poko jącego . R zadko  dostrzega li w  sobie i? w ie lk ą  różn icę, 
laka ich p rzec ież  d z ie liła , różn icę, pochodzącą  od Boga i na
tury, różn icę, k tóra  ich sym Datję m ogła  ty lko  pogłęb ić  
i u trw a lić : rózn .cę płc i.

P rzyp ad ek  zm ien ił w  nich to wszystko, co in, te n rzy ja żo  
u m ożliw ia ło . M ia ła  m ian ow ic ie  Irk a  gdzieś na da lek ie j p ro 

w in c ji c io tkę zam ężną, ale bezdzietną, osobę bogatą, i  n ie
m łodą. O w a ciotka  serce sw o je  d z ie liła  m iędzy m ęża, choru 
ją cego  w ieczn ie  i jed yn ą  siostrzen icę, Irk ę  w łaśn ie. D n ir  
w ięc któregoś, Irka  smutna i zm ęczona jakaś, z oczam i w ska
zu jącym i na noc bezsennie spędzoną, Gznajtniłu m a jo row i c i
chym  głosem , że cio tka  donosi je j o śm ierci m ęża i w zyw a  
ją do sieb ie, „a b y  reszty ż ywo l a  dokonać m ogła  w  tow arzy
stw ie kogoś sw o jego , b lisk iego  i życz liw ego  i aby kto nad 
nią. staruszką, op iek ę  serdeczną ch cia ł roztoczyć. Że zaś Ir 
ka jest jed yn ą  bliską du«r.ą“ ...

M a jo r w pad ł do  Irk i na ch w ilę , p rzed  w y jśc iem  na jakaś  
sesję, i w  d rzw iach  ju ż Irka  w iadom ość tę zd ąży ła  mu p o 
w iedzieć . Tu raw bk i nie dosw iu dczył narazie żadnych  szcze
gó lnych  uczuć, w iadom ość tę usłyszawszy. W  d rodze  dopie*- 
ro n£_ ow ą sesję i w  czasie trw an ia  sesji z ro zu m ia ł znacze
n ie dla sieb ie zam ierzon ego  w y ja zdu  I r ' i z W a is za w y . P o  
pow roc ie  do dom u. d ługo nad tym m yśla ł, d ługo ro zw aża ł 
m ożliw ość tegc w y jazdu  i doszed ł w  końcu d c  wniosku, t r  
w yja zd  ten nie m oże nastąpić, bo *bn bez Irk i nie u m ia łby  
ju ż żyć. Że zaś m a jo r n ie tylko z nazw y by ł żo łn ierzem  i r z e 
czy lubił nazyw ać po im ien iu , p o w ied z ia ł sobie, że to n ie jes t 
nic innego, ty lko  m iłość. Poczem  nawymyś l a ł  sobie od ś le 
pych i id io tów  i poszed ł do Irk i Tam  szybKo zgodz ili się obo
je , że są ślepcam i i n ie um ieją  zdaw ać sobie sp raw y i  w łas
nych uczuć, następnie ustalono term in ślubu, a do osi?” <v-o- 
nej c io tk i w ystosow pno list. w  którvm  ją  zaproszono u roczy
ście „d o  dom u naszego — — r o d z in a  K o c h a ją c y  “
itd Na rą z ie  nostanow lono w ys łać  h iedułce do tn w arzv5 tva  
i op iek ow an ia  się poczciw ą, starą pannę H a linę , daw na Irk i 
n au cztc ie lk e.

T ak  skończyła  się p rzy ja źń  m a jo ra  T u row sk iego  z  pan
no Irką .

(D. c- a.).


